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Śpi sobie pan Michalski i rozkosznie marzy 
ile to złota do kas państwowych napłynie, 

A tymczasem część spora kraju „gospodarzy“ 
Rozpruwa worki, szkodę przynosząc daninie. 
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e 


pra 
chomienie gospodarstw rolnych i 
tów rolniczych. — Nasiona i nawoz 


7 ri aR CZ 
Wykonuje wszelkie zlecenia, a 
tartaki i kolejki leśne. — 


cze, ek 


i leśnych. — S 


go, a nie ino samych paskarzy, które w pirwszo- 
rzyndnych kirniach przyrodzonom potrzebę wil- 
goci som zaspokajające. Prawdziwo psiokrew Dy- 
mokracja nie zna nijakich przywilejów — lo nij 
gardło tak paskarskie, jak i towarzyskie majom 
jednaki walor, równe psiokrew prawo do prze- 
płukiwania. A kużdy jezd wiedzący co w niedzile 
i świnta do korzystania z onygo psiokrew prawa 
jezd najwięcyj czasu i ochotności. W dziń powszy- 
dni, na pracę psiokrew przeznaczony, kużdy jest 
przeszkodzony w dążyniu do jedeałów,do szu- 
kania prowdy, która, jak to już dawno chwielo- 
zofy pedziały, spoczywo na dnie kieliszka. 

A nie ino prowda jezd tam psiokrew spoczywa- 
jąco, ale i miłość. Czy kto kiedy słyszoł coby 
winoszono toast „kochajmy się“ ma trzyźwo, abo 
szkłankom wody, abo chwieliżankom kawy ? 
Do tego trzo blachy i to psiokrew nie jednyj. 
Wtedy: dopiro jezdemy odczuwające potrzebę 
kochania bliźniego swygo jak siebie samygo, 
A nie ino bliźnigo, ale i całygo narodu, brzan nie 


Cześć więc stowarzyszyniu gospodnio - szyn- 
karskimu za to co paminta psiokrew o dobru ca- 
łygo społeczyństwa, © wspomożyniu gołygo skar- 
bu państwowego, o sprawiedliwości, o dążyniu 
do jedeałów i do dekoltu miłości*) tak zbiera- 
nej*) jak i częściowyj. 
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nictwo w kupnie i sprzedaży! dóbr 


Nieraz psiokrew na tym mijscu grypsałem 
o krzywdach narodu trunkowygo — nie spisałby 
jeich i na wołowyj skórze. Całe szczyńście co czu- 
wa nad nim psiokrew opieka stowarzyszenia go- 
spodnio -szynkarskigo. Oto i tero przyniesły 
szmaty wiadomość co ono psiokrew stowarzysze- 
nie podało do p. ministra pośbę, coby eofninto 
rozporządzynie o zakazie szynkowania wilgocią 
w niedziłe i świnta. Szmaty grypsały co stowa- 
rzyszeniu idzie ino psiokrew o to, coby pirwszo- 
rzyndne kirnie mioły na sprzedaż w świnta pozwo- 
liństwo, ale stowarzyzynie z oburzyniem prostuje 
psiokrew tę fałszywom wiadomość, jako że stoi 
(jak peda) „na stanowisku iż mietylko pierwszo- 
rzędnym restauracjom powinno być dozwolone po- 
dawanie trunków w dmi świąteczne, lecz rów- 
nież i inmym przedsiębiorstwom wyszynkowym, 
a to zarówno w interesie podatkowym jak i spra- 
wiedliiwości''! 

Czuję się psiokrew w obowiązku podziękowa- 
nia czcigodnymu stowarzyszyniu, co w chynci pa- 
trejotycznej wspomożynia fienansów państwo- 
wych i w iminiu sprawiedliwości upomimo się 
o zniesienie krzywdy całygo narodu trunkowy- 


Spółka z ogr, odp. 


Kraków, ul. Radziwiłłowska 23. 


dla przemysłu rolnego i leśnego 
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Dawniej była struela z makiem 

I ryb wielkich smaczne dzwony — 
Dzisiaj bułka jest przysmakiem 

I śledź w wodzie wymoczony. 


Dawniej kielich za kielichem 
Starej „kapki' szedł wokoło — 
Dziś się raczym piwskiem lichem, 
Nasyconym jakąś smołą. 


Mrzonką jabłka i pierniki. 
Próżno na nie robim ślinkkę, — 
Dobrze jeszcze gdy do chleba 

x Ma kto masła odrobinkę. c 


Tylko kmiotki i dziedziec 
Do mis pełnych dziś zasiędą: 
Mieszczuch smutne stroi lice, 
Bo wigilja dlań legendą. 


Szezęśliw ten, co jeszcze może 
Garstkę węgla sobie kupić, 

I przemarzłe grzejąc członki 
Wspomnieniami choć się upić. 


1) Prawdopodobnie p. Wicek miał na myśli: 
miłości, 
2) Zapewne: zbiorowej. 


Dom Towarowy 


ZAWSZE NA SKŁADZIE: 


kult ; 


) > 
I. DZIAŁ: Materje na ubrania, bielizna i t. d. — II. DZIAŁ: Przybory do szycia, haftu, 
i dła krawców. — III. DZIAŁ: Obuwie i wyroby trykotarskie, — IV. DZIAL: Przybory, 
szkolne i do pisania. — V. DZIAŁ: Przybory gospodarskie. — VI. DZIAŁ: Przyboryj 
szewskie, skóra na podeszwy i na wierzchy. — VII. DZIAŁ: Mydło do prania i toaletowe. — 
VIII. DZIAŁ: Przybory do palenia. — IX. DZIAŁ: Wszełkie artykuły korzenne. 


Sprzedaż tylko hurtowna. 7 


Fr. WOJAS 
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Odziewamy nasze ciała 

Resztą dawnych wątłych szmatek. 
Taka dola nas spotkała, 

Taki mamy dziś opłatek. 


Ale próżne nasze skargi, 
Zapomnijmy co nas boli, — 
I niech spiekłe szepcą wargi: 
Pokój ludziom dobrej woli! 


Z CHWILI. 

Zwracamy uwagę policji, jako stróża moral- 
ności, ma niesłychane wybryki poety Orkana. 
„Kurjer codzienny“ pisze wyraźnie: „Orkan prze- 
wrócił idącą panienkę pod kościołem Marjackim". 
Miało to się stać wieczorem koło g. 6 po poł. d. 
18 grudnia. Nie spodziewaliśmy się tego nigdy 
po Orkanie. 

Autentyczne! 

Na rogach ulic krakowskich pojawiły się pi- 
same plakaciki treści następującej: 

„Dnia 3 grudnia zginęła mała suczka ratlerka, 
na nizkich nóżkach, główka posiwiała. od starości, 
niuszek i lapki białe, wabi się Muszka. 

Ogłaszająca obiecuje wysokie wymagrodzenie 
temu, co posiwiałą od starości odmiesie właści- 
cielce, a przynajmniej wskaże miejsce jej pobytu. 

Z naszej strony życzymy strapionej przyja- 
ciółce, aby mogła jeszcze ucałować niuszek Mu- 
szki i posiwiałą jej główkę przycisnąć do serca. 

Strasznym jest upadek moralny Węgier! 

Prosimy sobie wyobrazić czy może być coś 
wsteczniejszego,  antikulturalniejszego, wołają- 
cego o pomstę do nieba, jak nowe rozporządzenie 
węgierskiego ministra spraw wewnętrznych. 

Pan ten ośmielił się zakazać ma 6 miesięcy 
gry w piłkę nożną, „ponieważ sport ten zwyrod- 
niat“. Jako motyw dodano, że,,często przychodziło 
do bójek i aktów brutalnych pomiędzy graczami, 
sędziami i publicznością — a policja mapróżno 
interwenjowała w czasie tych objawów zdzi- 
czenia‘. 

O ile słyszeliśmy, redakcje dzienników kra- 
kowskich, które bez różnicy stronnictw, głoszą 
wielkość „meczów“, przekazują potommości nazwi- 
ska footbalowych bohaterów, które chwale i za- 
sługom tych podbipiętów poświęcają więcej miej- 
sca niż nauce i literaturze — postanowiły wysłać 
do Ligi Narodów protest przeciw temu antikul- 
turalnemu wybrykowi ministra węgierskiego. 

W proteście tym czytamy: 

„I u nas w Polsce często przychodzi do t. zw. 
skamdalów na boiskach footbalowych— i u nas 
mieraz walka o ideały przeradza się w prostą 
bijatykę, wymyślania — ale to właśnie okazuje 
żywotność i energję ducha nogi, tak wyższą od 
żywotności i energji ducha maszej głowy. Hańba 
tym co wielkim światłom ludzkości chcą przerwać 


. zaufania“ są całkiem obojętne. Nie ziębią ich, ami 


pracę. Ich tryumf, to tryumf Herostrata i Omara 
choć czemże jest jakaś świątymia lub bibljoteka 
wobec footbalu! My dziennikarze krakowscy, sta- 
jemy w obronie męczenników idei, wołamy o spra- 
wiedliwość, o wolność dla bramek, wierzgań, ko- 
pmięć, pięści, języka i totalizatora. Precz z glo- 
wą — w górę mogi. Sursum pedes“! 

Węgrzy. pozwolili po raz ostatni zagrać swym 
footbalistom z drużyną polską; Węgrzy zwycię- 
żyli — wynik był 1:0. 

I tu się najlepiej okazuje ...mądrość* krakow- 
skich dziennikarzy. Nietylko „mądrość“, ale 
i blaga. 

Wszystkie dzienniki, z wyjątkiem jednego, po- 
mieściły osobne artykuły o tem polsko-węgier- 
skiem spotkamiu. 

„Ozas“ przegraną maslzych podbipiętów na- 
zwał „wynikiem chlubnym*. 

„Głos Narodu“ twierdzi, że „nasza drużyna 
wyszła z honorem'. 

Według „Nowin“ 
stny”. 

Reforma zapewnia, że odnieśliśmy „niebywały 
sukces“, 

No, a Kurjer? Jak Kurjer: olbrzymiemi lite- 
rami głosi w nagłówku: „Wspaniały sukces“ 
i wlewa otuchę w serca narodu, bo „jeszcze nie 
zginęła: skoro nasi piłkokopy ponieśli tylko tak 
małą porażkę. 

Jeden Naprzód krótko notuje: „Match mię- 
dzy drużyną polską i węgierską dał wymik 1:0 
na korzyść drużyny węgierskiej”. 

Czyżby jeden tylko Naprzód miał z całych 
pięciu klepek zbudowaną głowę? 

Dodajmy jeszcze, że owa „mała porażka była 
prawdopodobnie wynikiem kurtuazji Węgrów. 
gdyż nie wypadało „bratanka“ odrazu... położyć 
na łopatki. Grzeczność i gościnność mają swe wy- 
magania. 


„wynik był mader korzy- 


NAZWISK! 


Wszystkie pisma krakowskie wołają unisono: 
(GGwałtu, co się dzieje! 

Komitet mający zwalczać drożyznę i lichwę 
uchwala ceny maksymalne wyższe, niż są ceny 
ma targach i w sklepach. Rezultat prosty: sprze- 
dający podnoszą ceny do wysokości maksymalnej. 

Lichwa i drożyzna. wzrasta, dzięki Komitetowi 
mającemu je zwałczać. 

Więc gazety wymyślają Komitetowi — i mają 
zupełną słuszność. 

Bo albo ten Komitet składa się ze skończo- 
nych głupców, niedołęgów, albo działa w cichem 
porozumieniu z lichwiarzami. 

Tertium non datur. 

Ale wymyślania gazeciarskie takim „mężom 


grzeją. ; | 
Dlaczego? Dlatego, że pisze się ogólnikowo, 
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CO DO ICH WYKONANIA! 


POWSZECHNIE WIĄDOMO, ŻE MA- | 


SZYNY DO PISANIA PRZYJĘTE DO 


NAPRAWY PRZEZ MO JĄ FIRMĘ — 
DAJĄ NAJZUPEŁNIEJSZĄ RĘKOJMĘ 


PISANIA NA MASZYNACH, 
SYSTEMEM 10-cio PAL- 
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WSZELKICH PRZY- 


BORÓW DO MASZYN 

BIUROWYCH, STANO- 

WCZO PIERWSZORZE- 
DNEJ JAKOŚCI. 


WŁA 


DO PISANIA 
L. C. SMITH & BROS. | 


SKŁAD MASZYN 


HNICZNY; 


MASZYNACH. 


b) BIURO GŁ. I MIESZKANIE; 
e) DRE NB 


d) DZIAŁ 
e) UCZELNIA PISANIA NA 


a) SKLEP, 
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wymyśla się jakiemuś Komitetowi, a nikt nie 
wie z kogo ten Komitet się składa. 

Na jaw z nazwiskami! 

Chcemy wiedzieć jak się nazywają ludzie, 
którzy padli na głowę, albo którym wpada do kie- 
szeni. 

Nazwiska te powinniśmy plakatować na ro- 
gach ulie, aby publiczność przestrzedz przed sty- 
kamiemj się z osobnikami, od których można zara- 
zić się miedołęstwem lub korupcją. 

Jeżeli który z naszych czytelników mógłby 
nam dostarczyć spisu członków tego Komitetu — 
będziemy, mu serdecznie wdzięczni. 


Z DNIA. 


Wieś Śmierdzącą (przezwaną Kryspinowem), 
własność p. Suskiego, przeznaczono na parcelację 
ze względu, że pochodzenie majątku pana S. jest 
śmierdzące. 


Niektóre dzienniki wielbią energję wojewody 
Gałeckiego, dzięki której kilo karpi kosztuje 
175 mk. W roku zeszłym bez energji kosztowało 
250 marek, 

Dr. Gagatek, ludowiec, były redaktor ich pism. 
został sromotnie przymknięty. A z tego Gagatka 
nielada ...gagatek. Goluteńki przed wojną, zdobył 
majątek, który już rok temu obliczano na 200 
miljonów. Biedni są ci ludowcey: tak dbają 
o wzrost bogactwai krajowego i jeszcze ich za to 
prześladują. Płakać się chce. 

II. Kurjer codzienny podaje przepis na wier- 
ność kochanka, Zawiedziona powinna! 'przeszyć 
serce cielęce 12 szpilkami, dodać kosmyk włosów 
(czyich? czy kochanki, czy niewiernego? — Kur- 
jer nie podaje) i zakopać tę cielęcinę na cmen- 
tarzu. 

W ten sposób podobno sam Kurjer zdobył wier- 
ność... prenumeratorów. Cielęce serca i baranie 
głowy: są podstawą jego powodzenia. 


Urzędnicy są oburzeni, ponieważ mało im da- 
no na gwiazdkę. Cóż mają czynić ci, którzy ża- 
dnej gwiazdki mie dostali? A takich są miljony. 

Na Michalskiego ujadał Żuławski 

I z ugryzieniem ministrai nie zwlekał, 
Kazał mu aby ogon pod się schował 

I co powiedział odszczekał. 


Z tego zaś morał sam z siebie się plecie 
Że ten pam żyje w jakiejś psiej „sociecie*. 


WILJA EMERYTA. 


Żył emeryt stary, siwy, 

Co głodował już latami — 

Więc był bardzo mieszczęśliwy — 
Ledwie powłóczył nogami. 


Kiedy w sejmie uchwalili 
Podwyżkę emerytury, 

Bardzo go tem ucieszyli 
Skończyć się miały tortury. 
Ale cóż? choć obiecano 
Dawać więcej — miesiącami 
Nic mu więcej nie dawano, 

A żyć trudno madziejami! 

Co raz gorzej żyć mu było 
Braikło leków, pożywienia 
Czekać sił mu nie starczyło, 
Bo zwiększyły się cierpienia! 
A tu jeszcze i danina 

Bardzo wlazła mu za skórę 
Smutną była jego mina, 

Bo i czymsz podskoczył w górę! 
Gdy więc wilja zawitała, 
Którą spędzić miał o głodzie, 
Kupił sosnę, która stała 

Na sprzedaż w miejskim ogrodzie. 
Lecz nie krasił jej świeczkami, 
Co dawniej ozdobą były 

Tak jak czynił to latami 
Kolendować brakło siły. 
Wybrał konar mocny, gruby, 
A że czart go bardzo biesił, 
Pragnąc rychło swojej zguby, 
Na konarze się powiesił! 

Zaś koledzy na pogrzebie. 
Mając bardzo smutną minę, 
Rzekli: Nam w ciężkiej potnzebie, 
Tak spłacić trzeba daminę. 
Skarb napełnić trzeba złotem, 
Zyska liczne miljony 

Nikt nie wspomni nawet o tem, 
Że emeryt powieszony“! 


WIELKA KRADZIEŻ, 

Dziennik amerykański „Star“ w Nr. 123 z li- 
stopada 1921 podał o kradzieży dokonanej w Kan- 
sas Citi następujące wiadomości: 

1 listopada 1921. 

W Kansas Citi w dniu 1 listopada 1921 doko- 
namo nadzwyczaj śmiałej kradzieży. 

Z obserwatorjum astronomicznego skradziono 
kolosalnych rozmiarów, sto kilogramów ważący, 
wielkiej wartości teleskop. Ponieważ wobec wiel- 
kich rozmiarów i ciężaru teleskopu jeden czło- 
wiek nie mógł kradzieży: dokonać, władze bez- 
pieczeństwa są zdamia, że sprawców musiało być 
kilku a nawet kilkunastu i aby zabrać teleskop 
musieli użyć do tego wozu ciężarowego. Stójkowy, 
który miał wyłącznie obowiązek pilnowana gma- 
chu obserwatorjum, gdzie się znajduje wiele dro- 
gocennych instrumentów, sprawców nie dostrzegł. 
i żadnego wyjaśnienia co do kradzieży udzielić 
mie jest w możności, gdyż w czasie kiedy kra- 
dzież miała być dokonaną, zajęty był aresztowa- 
niem Elżbiety Nobel z powodu, że usiłowała, sprze- 


dać litr mleka po cenach paskarskich. Czy zaś || 
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pomiędzy tą sprzedażą mleka. a kradzieżą zacho- 
dzi jaki związek, dotychczas władze bezpieczeń- 
stwa nie stwierdziły. Władze bezpieczeństwa z ca- 
łą energją śledzą za spraweami kradzieży i wobec 
ich energji i sprytu nie ulega żadnej wątpliwości. 
że wkrótce sprawcy kradzieży będą przychwyceni 
i drogocenny teleskop odszukamy zostanie. 
2 listopada 1921. 

Dzięki energji władz bezpieczeństwa stwier- 
dzono, że dzień przed kradzieżą stójkowy, peł- 
niący służbę w blizkości obserwatorjum astrono- 
mieznego, zauważył mężczyznę, który bezeelowo 
bacznie przyglądał się gmachowi obserwatorjum. 
Stójkowy owego mężczyznę nie widział z twarzy, 
ale ponieważ jego zachowanie wydało mu się bar- 
dzo podejrzanem, idąc czas dłuższy za tym męż- 
czyzną, spostrzegł, że tenże ma ma: dolnej części 
swego ubrania kwadratową tate koloru niebie- 
skiego. Władze bezpieczeństwa z powodu tego 
aresztowały przy obłaiwie dwatysiącepięćset męż- 
czyzn, co do których stwierdzono, że ma dolnych 
częściach ubrania posiadają łaty. Po bliższem 
jednak badamiu gdy się okazało, że u wszystkich 
tych męższyzn nai dolmej części ubrania, znajdują 
się łaty ale nie okrągłe tylko czworograniaste 
i nie koloru miebieskiego ale przeważnie zielonego 
i żółtego, wszystkich aresztowanych ma wolność 
wypuszczono, a podniesione przeciw nim podej- 
rzenie okazało się bezpodstawnem. Dalsze docho- 
dzenia władz bezpieczeństwa są w toku i jest 
uzasadniona nadzieja, że pożądanym skutkiem 
będą uwieńczone. 

3 listopad 1921. 

Pies policyjny, którego pomimo, że jest rekon- 
walescentem, po czerwonece, zaprowadzono do ob- 
serwatorjum obwąchawszy wszystkie ubikacje 
i instrumenta, zaprowadził funkcjonarjuszy władz 
bezpieczeństwa do poblizkiej masarni. Wobec 
tego jednak, że stwierdzono, że dyrektor obser- 
watorjum wyjeżdżając przed paru dniami na kil- 
kudniowy urlop, z tej masarni zakupił na drogę 
trzy kiło kiełbasy, badamie za pomocą psa poli- 
cyjnego okazało się bez wartości i na ślady spraw- 
ców mie wskazywało. Mimo to władze bezpie- 
czeństwa nie tracą nadziei, że wkrótce spraw- 
ców odszukają. 


4 listopada 1921. 

Listów gończych za sprawcami dotychczas 
nie rozpisano, ale to jedynie z tej przyczyny. że 
rysopisy ich nie są znane, zaś okoliczność, że je- 
den miał łatę na dolnej części ubrania, do rozpi- 
samia listów gończych nie daje dostatecznej pod- 
stawy. Wezwanie sędziego śledczego wystosowa- 
ne do sprawców kradzieży, aby się dobrowolnie 
pod grzywną względnie karą aresztu w jego biu- 
rze w godzinach urzędowych stawili, nie odniosło 
pożądanego skutku. 

Rząd wyznaczył tytułem nagrody dla tego 
który przyczymi się do odszukania: sprawców 
kradzieży dziesięć tysięcy dolarów. 
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5 listopada 1921. 

Wróżka policyjna do której się wdano, po 
dłuższem badaniu przy pomocy kart tarokowych 
orzekła, że sprawców kradzieży było pięciu, że 
dwóch było łysych, mających mosy zadarte, a je- 
den gra na klarynecie. Że względu mau to, że 
w Ameryce żyje kilkanaście miłjonów łysych, tu- 
dzież znaczna ilość osób posiadających zadarte 
nosy i grających na klarymecie władze bezpie- 
czeństwa ze względu ma, większe koszta od badań 
dalszych na podstawie orzeczenia wróżki odstą- 
piły. Dochodzenia te jednak w tym kierunku bę- 
dą dalej podjęte, jak skoro rząd wyasygnuje na 
mie odpowiednią kwotę. 

6 listopada 1921. 

Ponieważ w toku dochodzeń okazało się, że 
wielu z funkcjonarjuszy policji i władzy bezpie- 
czeństwa nie mają żadnego wyobrażenia co to jest 
teleskop i nigdy takiego instrumentu nie widziało, 
przeto zaprowadzono ich do wielkiej fabryki in- 
strumentów N. Szmttcera gdzie właśnie wielki te- 
leskop się znajdował i tam im go okazano. Rzecz 
taa bezwątpienia w znacznym stopniu do wykry- 
cia sprawców i odnalezienia teleskopu się przy- 
czymi. 

4 listopada 1921. 

Obecnie cała sprawa się wyjaśniła. Przybyły 
z urlopu dyrektor obserwatorjum oznajmił. że 
teleskop nie został skradziony, lecz przed wy- 
jazdem na urlop on oddał go firmie N. Szmacer 
do reperacji i już został zwrócony. Z powodu te- 
go, że dyrektor obserwatorjum w czasie godzin 
urzędowych wydalał się do masami po zakupno 
kiełbasy i przez to psa policyjnego w błąd wpro- 
wadził, władze wdrożyły przeciw niemu dochodze- 
nia dyscyplinarne, o wyniku których donieść nie 
zamiedbamy. 


MONOLOG SCHMAJGEŁESA. 


Ja ogromnie sze dziwuję, 

I mój dziw nie ladajaki, 
Kiedy mad tem medytuję., 

Jaki kraj mają Polaki! 

Że przodkowie, co ich wiedli, 
Gdy wędrówki w modzie były, 
W ciepły kraj ich nie powiedli, 
Lecz się w Polsce osiedlili! 
Nie tam gdzie ciągła pogoda, 
Ciepło, niema zaziębienia., 
Cudowna, pekna przyroda, 
Obce nebios zachmurzenia! 
Gdzie palić w piecu nie trzeba. 
Ze zimna kłapać zębami — 
Lazurowe ciągle nieba — 

Nie poznać się z kaloszami! 
Nierozwagi przodków skutki, 
Że przykre są Polski losy. 

Że w Polsce nie tylko z wódki, 
Lecz z mrozu czenwome nosy! 


WY,ŁACZNE ZASTĘPSTWO AUTOMOBILI 


Turyn 
Włachy 


artykuły techniczne, drzewo kopalniane. 
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Automobile osobowe, ciężarowe, omnibusy, łodzie motorowe, 
pneumatyki, gumy pełne, płyty tumowe, przybory autom. 
Dla kopalń nafty i węgła pasy wielbłądzie „GRIPOLLY*, 


ESHAPI 


T WAOCy Borysław, ajencja Go 


ze) é 3 z +65 Ak 


"PŁE'IYI HN OIMEZSIEM M "O Yd ojuoy 


99 SP. KANDLOWO -PRZEMYSŁ 


Telefon 3476. 
w Krakowie ul. Pijarsk 
FILJE: Warszawa, Now  Ś 
50, telef.;1281—53, Lwów, So 


4.4 


"pz "1 ANMQ39 WANAH 'M9HVHY 
MOWOQ VMISHYGOdSO9 VIA MOIN 


"ZZ '4N N043731 ŻE 


"LBY ZYBO HOAKN3HONX NAZIYN T3QNV 


ge 


M 'ypAmopoiżo yamauoy *YoAł 
£uzujsz 49797 'ysAmofoyod ramopoT | 


(Emojen isid 


Piq op moyejueg Yaumi *qamopuisku 


*Auzt 
oquńo uoruw 


«mys 1 galuupej4s qo 


*o3amowop nąjlzn op qokup>qzatu yoímoje 
-au mołnąśjau HoŃuzpa | Auzjjstą vjuwd op feg *nfwzpoa 


OŻotĄJ3ZSM ĄYDMIUOY | MOĄHJETĘ yokmoyuAo IIP 
yə 


"modo: 
zwo 


Ázs 


oy pzas op vyppezs 
oy 'Hbeusiupó NĄJIĄ m ssu op 


Prłnzozsoqj rwu op sag "mowo;s 
PUOIS eus oP PISZA 


d op ej 
aujojdui 


pda 


*Kisndvy op : uKziwf op a3jum043E2S 
Buta 


"fqoozae y 'Pmazuo p ‘PIÁT PpIM | oZ0u vu pza 


ikate op 
agoa Kao 


*Kazq>1q 


-oy 
mM 
A 


| 


dis 
18n3A1) 
*quuofujs 
DACH T SA 


224 


R 


uá? sod0: 


*oMoujunu 


*2mofo: 


A Ld sia Piumoziny 5! 
1 


OMUZ Y3754Z17 | MOĄZLIMZ 


o: 
da SUK 


odnęe p 2u235 


tg wu Kupi Kaa) *emojsetuwgakjwu Sfau1m 


as 
PEE 
SE 
e RTE © 
SŚPE2 go 
ia 5 
RIE 


Telefon 


pRa 


a; 


ULICA LUBICZ L. 2. — TELEFON 21 


4 


AKOW, 


MIN AC [DLA PAŃ ce, 


Nowości w materyach jedwa- (Gotową konfekcyę damską oraz Telefon 3388. ul. pdg 


R a zanych i bawalnio- 


Że, eo się nie rzadko zdarza 
Kiedy mrozy pociskają, 
Kużden na to się naraża, 

Że mu uszy odpadają; 

Że gdy ich katary dręczą. 
Kichają w dzień, noe skwapliwie, 
Kaszle w dzień i w nocy męczą. 
Nosy kapią obrzydliwie. 

Sześć miesięcy zima. dręczy. 
Przez sześć drugich zimna. slota, 
A rok cały wszystkich męczy 
Nieskończona ilość błota! 
Dlatego rzekł pan Narzymski: 
Straszny w Polsce klimat mają, 
I ten klimat barbarzyński 

Swą ojczyzną nazywają! 

Ja sze ino żydom dziwię, 

Że tu w Polsce wegetują, 

Że mii sobie szezęślwie 

W ciepły kraj mie emigrują! 
Ale pewnie mie z miłości 

Nie chcą od nas emigrować. 
Lecz gdzieindziej sposobności 
Brak im jak u mas handlować. 


Z TYGODNIA. 


(Luźne kartki. — Feljeton składany). 
I. Bal dobroczynny. 


Utarło się w całym świecie i jego połowie, 
że bal jest symonimem zabawy i wesołości. Utarło 
się I niema ma to innej rady. 

Wiemy o tem dobrze, że każdy naiwmy obywa- 
tel zwraca się przedewszystkiem do policji z mel- 
dumkiem o kradzieży, mając nadzieję, że w ten 
sposób uda mu się odzyskać utracone rzeczy, 
które jego są. 

Wiemy, że pocpiciwość ludzka dochodzi do 
tego, iż obywatel, któremu się spieszy, wsiada do 
tramwaju mając zabawną nadzieję na wicześniej- 
sze przybycie do celu. 

Wiemy, że do wrót urzędu mieszkaniowego 
kołaczą tysiące cierpliwych i błogosławionych. 
jako, że wierzą, iż rok stamia pod gołem niebem 
urodzić może dach nad głową przymajmmiej na 
tydzień. 

Wiemy, że tysiące śmiertelników czyta co- 
dziennie pisma, aby się z nich dowiedzieć prawdy 
o zmiennych kolejach losu tego świata. 

Każdy człowiek jęczy wprost pod tem brze- 
mieniem tradycji i wiary w rzeczy urojone, lo- 
gicznie uzasadnione, praktycznie zaś metafi- 
zy:czne. à 

Z tej samej dziedziny wiary madprzyrodzonej 
jest nadzieja, że ma dobroczynnym balu człowiek 
może się ubwwić. Wiara ta jest tak głęboka. że 
nawet obecność ma trzech balach nie zdoła jej za- 
chwiać i człowiek wlecze się na czwarty. jak 
koń piwowarski, który się przed każdą knajpa 
automatycznie zatrzymuje. I tutaj następuje hi- 
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storja najzabawniejsza, weselsza nawet, niż pol- 
ski kabaret, niż sympatje ludowców do daniny, 
niżpacyfikacja świata i braterstwo ludów. Bo 
cto okazuje się, że jeśli gościem na balu nie jest 
ociemniały i jeśli gość niema przy sobie pieniędzy, 
to może się ubawić wcale nieźle. Tyłtko, że za- 
miast tańczyć i pocić się, powiniem patrzeć 
i słuchać. 

Ujrzy wówczas, jak tlum gości przekrada się 
koło stolika z programami, ustawionego przy 
wejściu, stosując gemjalną wprost taktykę i kar- 
kołomne pomysły, aby ominąć tego czworonoż- 
nego, drewnianego, lecz jakże żarłocznego smoka, 
którego strzegą dwie Baby-Jagi, jedna _ śpiąca 
królewna i dwuch rycerzy przemysłu. Ujrzy na- 
stępnie, jak chmary Erynyj i Hawpji rzucają się 
na każdą ofiarę. podając jedną ręką kwiatek lub 
placek z czekoladą, drugą sięgając do kieszeni 
(cudzej !) po portfel. I zobaczy, jak taki nieszczę- 
śliwiec wije się, tłómaczy, niby na sądzie osta- 
teoznym, zaklina na wszystkie świętości, przy- 
sięga na zdrowie rodziców i dzieci, a wreszcie, 
wyczerpany, ulega, wyciąga portmonetkę. długo 
w niej przebiera, wreszcie rzuca na tacę fałszywą 
stumatkówkę, uśmiechając się przytem tak, jakby 
mu bez chloroformu usuwano czternaście zębów, 
poczem, opanowany nagłem pragnieniem odbicia 
sobie kosztów, rzuca się, że tak powiem dla poezji. 
na dziewicę, i zaczyna z nią wydziwiać jakieś 
tańce łamańce, przypominające kataleptyezme ru- 
chy epileptyka. Przychodzi mu to z trudnością. 
jako że amatorów niesamowitych drgaweksąsetki. 
a miejsce, tak samo, jak i oni, ogramiezone. Dla 
chcącego jednak niema nie trudnego! Nadwyręży 
się kilku towarzyszom miedoli szezęki, kopnie 
kilka tęższych kobiet, wywichnie parę palców 
u nóg i rąk własnych i swej tamcerki, ale taniec 
idzie. 


Wreszcie muzyka zaryczawszy wściekle kilka. 


ostatnich dźwięków, urywa. Całe towarzystwo. 
przypominające bieliznę w trakcie wielkiego 
pramia, sunie do bufetu, aby się pokrzepić pole- 
dwicą pani Ańskiej, ozorem pami Gdańskiej oraz 
babką państwa Zmańskich. Konsumeja, upływa 
wśród miłej gawędy, której nie warto powtarzać. 
jako że można ją codziemnie gdzie kto chce 
usłyszeć. 

Potem znowu „shimmiego*, potem boston, 
wreszcie konkurs tańca. Kilka tłustych jałówek 
i gasek, najzdolniejszy uczeń Dolińskiego i naj- 
niezdolniejszy słuchacz uniwersytetu, pan Kiej- 
stut od wałuty i Bożyłap z żelaznego imteresu 
walczą o palmę pierwszeństwa św. Wita. Potem 
znowu tańce, znowu bufet, znowu tańce. O szóstej 
nad ramem człowiek błogosławi zmianę dnia 
i mocy, przeklina. swą naiwność i chytrość organi- 
zatorów i przysięga sobie, że już go tam nigdy 
nie zobaczą, że bał jest dla tych, co chcą się mẹ- 
czyć i pocić, a łóżko dla tych, co pragma się ba- 
wić sspokojnie snem sprawiedliwego. Ale po 
upływie kilku dni znowu zaczyna oglądać afisze 
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i wybiera się na nową nocnicę. Bowiem nawet 
dzisiejszy człowiek ma w sobie coś z zawodowego 
męczennika własnego optymizmu! 
II. Medice cura de ipsum. 

Przybywają do nas z Ameryki rozmaici mi- 
sjonarze, aby pracować mad podniesieniem etyki 
wśród naszej młodzieży. Bardzo to pięknie z ich 
strony, że tak dbają o przyszłość naszego spole- 
czeństwa. Ale czytując polskie pisma amerykań- 
skie widzimy, że się w nich aż roi od opisu faktów, 
niedowodzących jakoby masza moralność stała 
niżej od amerykańskiej. 

Oto dwa tylko fakciki z ostatniego numeru 
bostońskiego Kurjera. Codziennego: 

„Pomimo prohibcji zakazu picia trunków, każ- 
da, prawie niedziela w Bostonie obfituje w bardzo 
wielką liczbę senzacyjnych wypadków. Przy ulicy 
Boylston miała miejsce bardzo ciekawa awantura, 
której bohaterką byłapanna Helena Delano, licząca 
21-szą wiosnę. Ofiarami tej tragikomedji byli nie 
mmiej od bohaterki urżmięci, szoter z Dorchester, 
Jerome McDonald, liczący 30 lat i Chas Baldwin, 
lat 28. 

„Zeznania, jakie złożyli przed policją tak panna 
Delano, jak i jej dwie ofiary są tak sprzeczne 
z sobą, że trudno dowiedzieć się z nich, co było po- 
wodem awantury. Policja przypuszcza, że powo- 
dem było zbyt czułe zbliżenie się dwu podpitych 
panów do panny Delano, kiedy ta ledwo na no- 
gach utrzymać się mogła. Było to w klubie Ta- 
vern przy ulicy Boylston przy stoliku, gdzie wspo- 
mniama trójka raczyła się dobrym importowanym 
„sztofem*. Oburzona natarczywością swoich to- 
warzyszy zabawy, panna Delano wyciągła z to- 
rebki należącej do jednego z jej towarzyszy brzy- 
twę i obcięła mią nos swemu rozmiłowanemu star- 
szemu przyjacielowi. Młodszego w nos widocznie 
trafić nie zdołała, gdyż zadała mu tylko kilka 
drobnych i długich cięć po twarzy. 

„Tak udekorowane na czerwono od krwi brac- 
two zabrała policja i odwiozła do szpitała: miej- 
skiego. Należy dodać, tak jedem jak i drugi po- 
szkodowany są żonaci”. 

A oto drugi artykulik Kurjera: 

„Każda z panien uniwersytetu Northwesteru 
otrzymała kwestjonarjusz z pytaniami do wypeł- 
. nienia, z których dowiedziano się później, że ko- 
biety dni dzisiejszych są. tylko w 90 procent praw- 
dziwemi kobietami. 

Pytania były następujące: 

Czy kiedy oszukałaś? 

Czy obcego całowałaś? 

Czy paliłaś papierosy? 

Czy kiedy nie skłamalaś? 

zy nie piłaś trunków alkoholowych? ` 

Czy tańczyłaś tańce niemoralne? 

zy nosiłaś niewłaściwe ubrania? 
Czy przeszłaś sceny miłosne? 
Czy uczęszezałaś na zabawy w..małem kółku*? 


Czy nie popełniłaś niedorzeczności, którą cheia- 
łabyś utaić przed rodzicami? 

„Zadna z panien obecnych na balu danym 
p'zez zarząd uniwersytetu nie mogła na wszyst- 
kie pytania odpowiedzieć „nie“, a jedna przy py- 
taniu 8 napisała „tak“. 

„Gdybyśmy byli sędziami tych odpowiedzi 
to tej, co przy pytaniu ósmem napisała „tak“, 
dalibyśmy pierwszą nagrodę za szczerość... albo- 
wiem napewno wiele z jej koleżanek dyskretnie 
ten punkt omlnęło'. 

Takich „etycznych“ obrazków w każdym 
numerze każdego pisma polskiego w Ameryce 
znajdujemy przynajmniej po kilkamaście. 

A ztąd pytanie: czy nie byłoby właściwiej, 
aby nasi amerykańscy „ulepszacze', zajęli się 
przedewszystkien: panienkami i chłopcami ...ame- 
rykańskimi. 
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NADESŁANE. 


F. KOPACZYŃSKI I S-KA, 


KRAKÓW, BRACKA 2. 


Fabryka dla sztuki kościelnej poleca: 

ornaty, kapy, baldachiny, figury, fe- 

retrony. Puszki, kielichy, monstrancje, 
lichtarze i pająki. 


NA GWIAZDKĘ! 


Kilka ostatnich egzemlarzy! 


Wspaniałe ilustrowane album 


HOŁD GRUNWALDOWI 


w pięknej oprawie na grubym welinie, zawiera 

artykuły najwybitniejszych pisarzy i 147 wytwor- 

nych ilustracji, oraz śliczną chromolitografję z obrazu 
Matejki. — Cena egzemplarza 300 marek. 


Nabyć można w Księgarni Katolickiej 
Dra Wł. Miłkowskiego, (Kraków, Florjańska 1.) 
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DOM DLA HANDLU | PRZEMYSŁU W. ROPSKIEGO 
KRAKÓW, ULICA ZWIERZYNIECKA L. 22. 


` adres: 


Pierwszorzędne i jedyne fachowe w krakowie koncasjonowane przez namiesinictWO | przeprowadza tran- | Jeneralna Agencja F Przyjmuje R 


Uwaga na 


Firma ta znana już jest w całym świecie 


| sakcje kupna i sprze- | przy pośrednietwie 


|dażyprzędsiębiorstw, | ÞOŽyezek pienię- 
RER RASĘ ci NSZ. zuóchodza: daży, kupna i prze- 
í 5 | cych zzakładów prze- | prowadza takowa 
| ności, wili, parcel, | | mysłowych i kredy- | w krótkim ezaste, bez 
|sającidw ziemskich, | towych, sporządzenia | Żadnych kosztów, 
lasów, dzierżaw i za- ; | i tłomaczenia ogło- || prócz umówionej pro- 
mian. szeń i reklam. wizji. 


zgłoszenia do sprze- 


j 
i 
i 


“aao (490 Z 'dS „LASO* HOANZOJAJLAKSOA MOHOMIAZHd TNAHdVA NAOHAM 


PE LS prowadzone 
Jest na sposób blur |] 
| amerykańskich, 
w sposób czysta han- 
j dlowy pod sprężysten 
| kierowniet 

WŁADYSŁAW. 
ROPSKI E 


mem 
5 


a EA 


| PRZEWODNIK 


handlowo-przemysłowy 
Popieraimy przemysł olczysty ! E 


i 
š 
| 
g 
a 
B 


OLESŁAW ARMATOWICZ E 
Jubiler, w Krakowie, Rynek | 
główny 17. 


OZEF MASSAR w Krakowie, E 
J ulica Fłoryańska 15. Magazyn z 
towarów bławatnych i konfek- | 
cyi dla dzieci, : 


AKŁAD REPRODUKCYJNY £ 
f, dla wyrobu klisz ilustracyjnych 
SEM Welanyk, Kraków, E 

Sławkowska 14. B 


BIOTR PAŁKA ~. : 
TAPICERSKO - DEKORA- | 
CYJNY w KRAKOWIE, $ 

WIELKI WYBOR KOŁDER 
UL. FLORYAŃSKA L. 26. 

(wejście od ul. św. Marka 19) 


SZCZURKOWSKI 
e Zabawki i gry towarzyskie, 
ow Grodzka 2. 


WISZNIEWSKI, APTEKA |: 
K. pod Gwiazdą w Krakowie, |; 
przy ul. Floryańskiej poleca |; 
sklad wód mineralnych zagrani- Š 
cznych i krajowych, równiez wy- E 
roliów lekarskich zagranicznych |f 
i krajowych, oraz przyrządy gu- 
mowe. — Telefon 31. 


GLINIECKI i SKA 
„ MAGAZYN BRONI 
w Krakowie, Szewska 2 
PRACOWNIA BRON! 
Karmelicka 8. 


AKŁAD POGRZEBOWY 

„CONCORDIA! w Krakowie, E 

Jana WOLNEGO plac Szcze- | 
pański 2. Da 2. Dom własny. Tel. 331. Ẹ 


FyRZEDSIĘBIORSTWO BU- 
P DOWY jakób Better i Mau- 
rycy Tlachna, Budowniczy 
w Krakowie, ul. Gertrudy 8. 
Nr. Telefonu 515. 


AKŁAD ARTYSTYCZNEGO | 
KRAWIECTWA damskiego. | 
T. WĘGLARSKIEGO, Ę 

w Krakowie, ulica Gołębia l. 5. 


Nose w kapeluszach dam- 
skich poleca SALON MOD | 
„EWA“, Gołębia 5, telefon 1518. 


B° LESŁAW WIERZEJSKI Ẹ 
MAGAZYN NOWOSCI 
KRAKÓW—RYNEK 
Tel. Nr. 368. Róg ul. Floryańskiej. 


Włodzimierz Keyka 
najstarsza w Małopolsce 
pracownia mechaniczna 
dla napraw maszyn biurowyc i 
Kraków, Floryańska 3. 


aaia a AT SNT OT 


„COSULICH“ 


Societa Triestina di Navigazione. 


| sanki, sańecz. dla dzieci, narty | 


ZAKŁAD [r 


6 przy ul. Szczepańskiej l. 1, 


| Gotową konfekcyę damską 3 
i 4i $ J] przy bardzo niskich 


E | Szczotki e e ryżowe, 
Ę £_miotki, zamiatacze i wszelkie 3 


t Śpznurowadła nicianei skórzane, 
: 


Ę Daty, biczyska, 


(WADOWROS DORA RSIĘ 


FARBY, LAKIERY, 
ARTYKUŁY DLA POTRZEB | I 


DOMOWYCH, PERFUMY, 
MYDŁA, PRZYBORY | 
TOALETOWE i KOSMET. i 


SPORT ZIMOWY: i 


(Ski), KALOSZE MEZKIE, 
DAMSKIE I DZIECINNE. 


polecają najtaniej: 


sumanira a 


Reim - Ska Kraków, 


zar. z ogr. odp. i 


LALKI I 
ZATAWKI. 


poleca firma: 


Stefan 
Porębski 


ZOO 


OOOO CEAT TONE 


Kraków, Rynek 32.B- c 


Wiktor 


. Bromowicz 


E 


w Krakowie, 


poleca 
Materye wełniane, jedwa- | 
bne, zefiry, perkale i ba- 
tysty na suknie damskie. 


A PATENTOWY 


oraz własne pracownie = 
sukien. - 


uD TE TO 


wyroby szczotkarskie, 


aubada HU tsoa mavan a saaan abat AALI 


Pasty i waselinę na obuwie, 

Oiwy. smary, 

Farbki do bielizny, ; 

tylko hurtownie najtaniej ; 
Wacław Nizio | 

DOM HANDLOWY | 


Kraków, Krupnicza 7. | 


Informacyi co do 


RER 


| P.T, Kupcom i Kółkom Rolniczym | 


SZ OPADY, 
CWC 


RRSO RAD REWNIAH 


| HURTOWNY SKŁAD | 


pod firmą 


M. Krói i 
iS. Rodakowski 


w Krakowła, 
ullsa Jagięliońska L. 9. 


poleca 


kład papieru 
i galanterni 


|Mictar Słomiany 


Kraków, Sławkowska 24. 


Papiery listowe, pocztówki 
artystyczne, albumy na 
peeztówki i fotografie, 

Ramki na fotografie, Wy- 
roby skórkowe. 

Lustra Karty do gry. 

Szachy, szachownice. Do- 
mnia, 

Wykonuje: Bilety wizyto- 
we, zawiadomienia ślubne 
i wszelkie druki. 


FA RBY dla Malarzy: 


suche, ziemne, fasadowe. anili- 
nowe. Olejne dla Artyst. 
Pokost lniany, łakiery powozowe, 
politurowe. Pendzle, szczotki. 


B ENZYN A Automo- 


bilowa, aptekarska i t. p. 
Terpentyna l-a, Salmiak, 
i wszelkie Chemikalja. 


POLECA FIRMA: 


Fr, LENERT| 


ul. Sławkowska |. 6. 
Nr. telef. 104. 


Pończochy, Skarpetki, Rękawi- 
czki, Zefiry, Płótna, Szertyngi, © 
Niel, Bawełnę, Przędzę itp. artyk. © 


Kazdego tyg. nowe transp. towarów 5 


w Krakowie ul. Sławkowska 13 5 
' poleca i 


| sad płócien i bielizny 
| gotowej męskiej, damskiej i dziecinn 
DYMKI, DRELICHY, 
| RĘCZNIKI, SZYRTINGI 
I PŁÓTNA NA 
PRZEŚCIERADŁA. 


Wyprawy dla niemowlą 


Bielizna stołowa, kołdry 
i wyprawy ślubne 
na zamówienia. 


WONNA AAAA A AJ TZN 


SKŁAD | KAZIMIERZ. UGORZAŁY 
WARSZAWSKI | w KRAKOWIE, UL. SZCZEPAŃSKA 1. 
PRZYBORÓW TELEFON Nr. 3004. 
FOTOGRAFICZNYCH | HURTOWNY I CZĘŚCIOWY 
j Kraków, Szewska 2. Tel. 1428 KŁAD DROŻDŻY SPIRYTU- 
OWYCH, TOWARÓW KO- 
| Przyjmuje wszelkie robot ZENNYCH I KOLONIAL- 
wchodzące w zakres foto NYCH WIN. WÓDEK 
grafii. Jak wywołanie, ko- | | i IKIERÓW ORAZ GŁÓWNY 


piowanie i powiększenia SKŁAD NAJLEPSZEGO 


MYDŁA DO PRANIA. 


cen weh. i 


AAAA ANA 


DOSTAWCA KLINIK UNIW. JAGIEL. ł SZPITALI KRAJ. 


| STANISŁAW BARAN 


SRSZROJOA 


| rastyka INSTRUMENTÓW CHIRURG. | WETERYNAR. 


KRAKÓW — SŁAWKOWSKA 6. 


POLECA: 
CHIRURGICZNE INSTRUMENTA. - MEBLE OPERACYJNK — KOM. 
PLETNE URZĄDZENIA KLINIK, SZPITALI I POKOI ORDYNACYJNYCH 
ITP. — APARATY ORTOPEDYCZNE. — UTENSYLIA SZKLANE. — Ml- 
KROSKOPY. — WAGI OSOBOWE. 


WŁASNE WARSZTATY. CENY KONKURENCY JNE. 


w Krakowie, ulica Radziwiłłowska l. 23 i ul. Szpitalna l. 36. — 


Regularne połączenie do Nowego Jorku i Ameryki 
południowej, do Rio Janeiro, Santos, 
Buenos Aires. 


cen i potrzebnych dokumeutów udziela się na żądanie. 


Zakłady Poem E i AM me Koziańskich w A 


